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| ; PRZED KANONIZACJĄ BŁOGO SŁAWIONEGO ANDRZEJA 
| ROROLT, | 


TAR e ZE c ris: fińskim, przed którym modlił 
polaki em kanonizacji misjonarza | się błog. Andrzej Bobola i który to 
Sida upo błog. Andrzeja Boboli, re | obraz wg. le.endy ludowej mial być 
ią ujeņy zdjęcie przedstawia- | namalowany przez bog. Bobolę. 

6e obraz Matki Boskiej w klaszta 


(W związku ze Zelzającysa sę | * 


Przydrożna kapliczka 


Chodź, daj mi rączkę — uklęknij cichutko... 
słyszysz, jak dzwonki szepcą coś do siebie, 
jakby dzwoniły cieniutko, cieniutko 
Widzisz, jak gwiazdki zadrżały i 


niebie? 


Wieczór wiosenny przepojony ciszą 
przykląkł tu z nami i pochylił czoło, 
szeptem modlitwy brzozy się kołyszą, 
zwiewne jabłonie stanęły wokoło — 

i stoją ciche, jasne, roz modlone, 
niby dziewczęta na procesji w bieli. 


Wieszł teraz w gwiazdek złocistą koronę 
plotą dla Matki Najwię tszej ameli... 
Wiesz? teraz Jezus, jak ongiś, malutki - 
jasną swą główkę na Jej piersi chyli, 
dlatego wszystkie milkną troski smutki 
w tej przedwieczornej, lazurowej chwili... 


Uklęknij cieho i złóż rączki obie... 
A kiedyś.. kiedyś, gdy już będziesz duży, 
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i smutny może, wówczas pomyśl sobie 
o tej samotnej, dalekiej figurze... 
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O dawnej stolicy Zmudzi 


Dużo się teraz słyszy o Litwie i 
o jej wregim usposobieniu do Pol- 
ski. Warto sobie przypomnieć jak 
to hyło dawniej. 

Stolicą księstwa żmudzkiego -by- 
to niegdyś Kowno — dzisiejszą sto- 
lica Litwy. Leży onó w cudnej doli 
nie kowieńskiej w zbiegu Willi i 
Niemna, w daw nym województwia 
trockim. Za czasów pogańskiej jesz 
cze Litwy bylo Kowno warownią, 
którą wzmocnił Gedymin, a więcej 
jeszcze uposażył i przed najazda- 
mi krzyżackimi stale bronił książę 


Witold brat Władysława Jagielły: 

Ciągłe utarczki i ciągłe „napady 
krzyżackie niszczyły i lud i ziemia 
Żmudzi. To też nie 
choć te napady Krzyżacy robili ni- 
by w eelu krzewieniu Wiary chrze* 
ścijańskiej — mieszkańcy cisi i spo 
kojni wołeli w lasy uciekać i kła- 


niać się: swoim bożkorz pogańskiny 


którzy im krzywdy nie robili — niż 
wiarę nieznaną z rąk zbójów krzy” 
żackich przyjmować. 
wiara chrześcijańska zaczęła się do 
piero przyjmować po bitwie po 


dziwnego, ż8 


Prawdziwie 
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Grunwaldem. Pod opieką króla pol- 


kiego — książę Witold mądrze i 
dobrze rządził na Titwie. W Kow- 
Nie kościcły wznosił z czerwonej ce- 
gly — oświatę opartą na wierze ka 
tolickiej krzewił. A przede wszyst- 

im mrzed mnichami krzyżackimi 
Litwy bronił. 

Później równie ofiarnie i skute- 
anie bronili kraju od najeźdźców 
następni królowie polżcy. Kazimierz 

iellońezyk i Batory i Sobieski w 
Najtrudniejszych warunkach zwy: 
tiężali wrogów Litwy i wiele, bart- 
dzo wiele polskiej krwi się polało 
W jej obronie. Pod tą potężną opie- 

przerodziłą sie warownia kowień 
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ska w piękne miasto w. któ- 
rym w lb-ym wieku już drukarnia 
działała, rynek ozdabiały piękne mu 
rowarie domy — a dzieci już miały 
szkoły w licznych klasztorach się 
mieszczące. 

Wiele, jeżeli nie wszystko za- 
wdzięczała Litwa Polsce i wolność 
i wzrost, a dzisiaj? 

Dzisiaj Litwa rządzą ludzie, któ 
rzy zapomnieli o dawnych czasach, 
o wdzięczności dła Polski — i uci- 
skają tych Połaków, którzy znaleźli 
się pod ich rządami. Polskę uważa- 
ją za wroga i granicę zamknęli tak 
że od dwudziestu lat nawet za pasz- 
portem nie można do Litwy jechać. 


WW AO BER E EEEE ARE 
Oyczarek i ja 


Owczarek i ja kochaliśmy się bar 
10. Był cały biały, tylko na głowie 
Miał brązową plamę; wyglądała jak 
zapeczka. Nazywałem go: Pierrot 
errot umiał przeróżne sztuki: 
skakał i wspinał się na drzewa i dra 
Ne jako doskonały linoskoczek— 
le posiadał się z radości gdy. do- 
do zabawy piłkę, ale úlubiona 
TIzezeń była drewniana kula, taka 
ANA bilardu. Przyniósł ją iedrr 
0 dnia, usiadł przede mvą i po- 
Wi Ka.” p ai p 


„Rzuć ją daleko w krzaki... Je 
Ją odnajdę, zobaczysz!” 
„Rzuciłem. I odtąd uznał tą za 


j Jcudowniejszą zabawę, Wciąż nu 


- „Rzucajmy kulę! rzucajmy kulę 
tWiehodzi do pracowni swego pa 
ce z kulą w zębach. kładł ją przed 
bą na podłodze, opierał przednie 


łapy na stole, na wszystkich papie 
rach i książkach: 

„Kula! Rzuć przez okno; pub:e- 
gnę szukać. To będzie wesoło, zuha- 
czysz, to zahawniejsze, niź tę bapie 
ry, powieści, dramaty...” 

Pan chwycił kulę, machnął ręką 
w stronę okna... 

Pierrot pędzi. Ale, nie pomylił 
się biedny piesek! Zaledwie sko- 
czył do ogrodn, kula już była na 
stole. A Pierrot szuka, szuka... Wre 
szcie wraca przed okno: 

„Hau, haul. Człowieku cd pa- 
pieru! bau, hau!.. To było za sil- 
nie! Nie znalazłem!.. jej tu nie ma.. 
może ją kto zabrał” — niepokoił się. 

Wraca, węszy, wpycha nos tod 
meble, do kieszeni pana, do szuflu.- 
dy, patrzy bystro.. 

„.Oto! Jest na stole!. 

Nie trzeba tylko patrzeć w tę 
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stronę, ko mądre zwierzę zaraz poj- 
dzie za twym wzrokiem — Ż:ky ją 
schować, znowu chwytasz kulę w 
rękę. I! — oho! oho! Do widzenia 
f cala praca! Co za zabawai Co za ra 
dość! Pies skacze za kulą, chcąc ją 
dostać za wszelką cenę. laczy na 
każdy ruch, nie puści cię, a Śmieje 
się 0g0nem.., 

Teraz już nie innego nia wypa- 
da, tylko biec w polo. 

Pierrot często przypominał mi 
bajki o ludziach żamiusuj=nyen W 
"wicrzęta. Jego oczy były tak ludz 
kie, „glębokie, pełne wyrazu. Zdawa 
ło się, źe mówi: 

„Co chcesz! Ja nie jestem tyl- 
ko tym psem na czterech łapach 
moje serce jest jak ludzkie, nawet 
lepsze niż u wielu ludzi! Nieszczę- 
ście mnie nauczyła wiele! Cierpia: 
łem i cierpię jeszcze bardzo wiele, 
, gdy nie mogę wyrazić ci mojej 
wierności, mojego przywiązania. — 
Tak, ja jestem Twój, kocham cie... 
jak pies! Zginąłbym ‘dla ciebie. To 
co twoje, to święte! — niechby kto 
ehciał ruszyć — pokażę mu!“ 


Tak kochaliśmy się: owczarek i 
ja. 

Aż — oto, jednego dnia „poktó- 
ciliśmy się. 

To było wielkie zmartwienie, — 
Ten co wierzył swemti psu tak śle- 
po. zrozumie mnie. : 

Było to tak: 

Kucharka zabiła di gołąbki. 

— Położę je tu tymczasem — 
powiedziała i poszła szukać koszy- 
ka na pierze. Miała ja skubać. 

Wraca — i — Ah! krzyknęła. — 
Nie ma jednego gołakka. Nie byżo 
jej zaledwie parę sekund. ` 

„Pewnie złodziej, sięgnął przez 


tylko obojętność. ip 
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okno”, pomyślała. Wyjrzała oknem 
Nikogo. Wi ięc: „Pies“ — pomyślała. 

Ale zaraz odr zuciłą tę myśl: 

— Jak wstrętnie posądzać Pier- 
rota! Nigdy nie nie ukradł. Mógł 
być cały dzień blisko pieczeni i nie 
ruszył choćby był głodny! Jednak- 
że Pierrot był inny... taki senny, tu- 
ki dziwnie obojętny. 

Zawołałem go: 

— Pierrot! 

Podniósł ciężko powieki 

„Eh! Czego chcesz panie? Tak 
mi dobrze! Właśnie myślę o... kuli! 


— O kuli? Tak zgadzam się z to- 
bą. Katarzyno, pies nie ukradł trgo 
gołąbka. Gdyby go porwał musiało 
by tu być pierze. 

— Ale spójrz panie, jednak — 
ten pies nie ma uczciwej miny. 

— (o mówisz 

„„Że Pierrot nie ma wyraźnej 

miny dzisiaj. 

— Patrz na mnie Pierrot! 

Pies ze spuszczoną głową zamru 
czał: 

(„Czyż siedziałbym tu vpokqj- 
nie? Byłoby pierze..* Odrzucił „mi 
moje własne słowa. "Bi 


: Już nie wątniłem, on udawał 

— Patrz uu w oczy! — no? — al! 
; — Katarzyno! To on! Już wiem 
to on! 

To cò zobaczyłem w jego oczach 
było dla moie bardzo przykre. Za- 
pewniam was, dzieci. Zobaczyłem 
wyraźnie klamstwo, ludzkie kłam- 
stwo, Chciał je ukryć, ale napróżno 
Chęć sklamania walczyła w jego o- 
ozach z wrodzoną szczerością. 'lo 
było bardzo smutne. 

Ale chciałem jeszcze mieć dowód 


„Trzymaj! masz, daję oi!" — 
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powiedziałem i podalem mu pozo- 
stałego gołąbka. Spojrzał na mnie 
Był zdziwiony i podejrziiwy. 


„Hum! Ta niemożliwe! Ty chcesz 
mnie złapać, chcesz się dowiedzieć, 
Dlaczego dajesz mi go dzisiaj? Te- 
go nigdy nie robiłeś". 

Podniósł go, ale zaraz 
na ziemię. 

„Nie jestem bydlę!” — dodał. 


położył 


— Ależ on jest twój!... mówię ci. 
Myślę, że lubisz gołębie. Więc masz 


£0. Ostatecznie, miałem dwa, — po 


trzeba mi dwuch... 
nym. Bierz!* 

Giadziłem go ręką, ale myślałem 
w duchu: 

— Łajdaku! Złodzieju! Zawio- 
dłeś mię, jakbyś hył człowiekiem. — 
Jesteś wyrachowanym psem! Skła- 
małeś. 

A głośno dodałem: 

No, dobry piesek, dzielny pies «x 
uezciwy! 

Przekonałem go. 


Co mi po jed- 


Pierrot zdecydował się nareszcie 
Wziął w zęby gołąbka, podniósł się 
1 odszedł powoli, nie oglądając się 
w moją stronę. Nie zobaczył mo::j 
prawdziwej myśli. 


Gdy był już na dworze, otworzy 
łem drzwi do połowy i śledziłom go. 
Zrobił kilka kroków. jakby vostano 
wil pożreć swą zdobycz dalej; fo 
Znowu zatrzymał się. położył gołąb- 
XA na ziemi i zastanowił się chwilę 
Kilka razy obejrzał się na drzwi do 
mu niepewnym okiem. Wreszcie jak 
y zmienił zamiar, zabrał swoją zdo 
bycz i pomknął. I w miarę, jak się 
oddalał, ogon spuszczony bojaźliwie 
Podczas naszei rozmowy. modniósł 
wesoło i merdał: 
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— Nikt nie patrzy! Prędko! — 
Hurra! l 

Szedłem za nim zdaleka, widzia 
łem, jak szybko kopał łapami zie- 
mię. Gołąbek leżał na brzegu wyko 
panego dołka. Rozgrzehałem ziemię 
obok i.. jest! Znalazł się drugi skra 
dziony. Tu go schował. Miałem do- 
wód. 

Bylem zły Mój kochany Pierrot 
powrócił do instynktów swoich 
przodków wilków i lisów, które ro- 
bią zapasy w norach. Ale zwierzę 
domowe, żeby nauczyło się kłamać? 


Z wyskubanych piór obu gołąb- 
ków zwinąłem kulkę i położyłem na 
biurku. I kiedy Pierrot przynosił 
swoją ulubioną kulę do zabawy, 
mówiąc: „Patrz, nie myśl więcej 
mówiąc: „Patrz, nie myśl więcej o 
tym, bawmy się!” pokazywałom mu 
zwitek piór... Pierrot chyli} głowę, 
spuszczał ogon ze wstydem, tak. aż 
się przyklejał do jego ciała. Kula 
wypadła mu z pyska! 


— Mój Boże! Mój Boże! Ty mi 
nigdy nie przebaszysz! 
„ — Ty mnie nie kochasz — powie 
działem mu jednego dnia. Nie, nie 
lubisz mnie, skoro mogłeś mnie oszu 
kać, i to tak sprytnie! 

_ — Nie wiem, kto mi 
dział wtedy: 

— Ależ, mój drogi, on ©'ę kocha 
napewno... Ale cóż chcesz! On lubi 
też gołąbki! Już dość jest ukarany! 


Wtedy wziąłem zwitek ` piór do 
ręki: 

— Widzisz to? — powiedziałem 
ostatni raz, — Zapamiętaj sokie. że 
to było bardzo przykro — i... werza- 
ciłem kulkę w ogień. Pierrot sie- 
dział poważnie i patrzył, jak pióra 


o Ipowie- 


„CZŁOWIEB-ROBOL" 


Węgierski inżynier Władysław 
Zelenka skonstruował „człowieka - 
robota”, który będzie wystawiony 
na widok publiczny podczas buda- 
peszteńskich Targów Wiosennych. 

„Człowiek-robot* jest wysoki o- 
koło 2 mtr. i waży 280 kg. 


Widoczny na naszym zdjęciu 
„„człowiek-robot” podnosi się sam z 
krzesła, schyła się, oczy mu błysz- 
czą i może mówić przez trzy minu- 
ty. „Człowiek-robot"* również gam 
zamyka oczy i siada. 


JUTRZENKA 


poza ""ag NE" 


JUTRZENKA 


się paliły. Potem, bez skakania 1 
hałaśliwej radości, pokornie przyta 
lił swój pysk do moich kolan. Cie- 
plo zrohiło się w moim sercu. 

— To były przeprosiny —- cie- 
szyłem się. : 

A mój piesek powiedzia tat mil- 
cząco: 

— Rozumiem twoją doheać... i 
przebacz mi! 


Fo ciekawe 7... 


W niektórych Stanach Ameryki 
chorzy, przebywający w szpitalu, 
cierpiący na bezsenność — są ubie- 
rani w pyżamy przesycone słabym 
roztworem chloroformu. 

Tancerki na wyspie Bali, które 

wykonują tańce religijne przy róż 
nych okazjach, kończą swą naukę 
tańca, gdy mają lat 12. Zaczynają 
ją od lat. czterech i przez ośm lat 
tak pilnie ćwiezą bardzo trudne tań 
ce, w których im nie nie welno zmie 
niać, ani dodawać. 
_ Zdarza się często, że żebracy w 
Khartumie nad Nilem oślepiają się 
sami, aby latwiej wzbudzić litość u 
przechodniów i większe otrzymy 
wać datki - 

Najlepszymi pacjentami dla chi 
Turgów są chińczycy, którzy znoszą 
operacje lepiej, niż inne rasy, a 
pozatem zachowują zupełny spokój 
pbojętność, jakby byli ludźmi bez 

Łapy psów są zawsze przystoso-- 
Wane do chodzenia i do pływania. 
Z korzeni (cebulek) pięknej, bia 


lej lilii która rośnie na brzegach | 


morza Śródziemnego. wyrabia się... 
truciznę na szezury. 
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Trochę śmiechu 


Nauczyciel: — Janku, eo dla nas 
jest ważniejszym: słońce, czy księ- 
życ? 

Janek: — Oczywiście księżyel 

Nauczyciel: — Dlaczego? 

Janek: — Ponieważ księżyc Świe 
ci, kiedy jest ciemno, a słońce w 
dzień, kiedy i bez niego jest widno. 


* * LJ 
 — Jakie zęby dostaje człowiek 
na końcu? 
-— Sztuczne. 


* * * 
— Jakże ci poszedł egzamin? 
— Tak znakomicie, że na ogólna 
„iz jeszcze, 


żądanie powtórzę "= 


Bo widzi pan, poraz pierwszy wya% 
łam list pocztą lotniczą! 
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Dobre rozwiązania nadesłali: 


Filatelista“ z Dąbrowy, Jerzy 

4) ; A w 
Ostrowski z Sosnowca, 
z Dąbrowy, Jędruś Gdowniak z So- 
ej (U 6 r i : a e 
snowca, „Uzarnooka' Zosia z Będzi 


na, I. Pieifferówna z Będzina, Da- 
nusia Widłakówna z Będzina, Ba- | 


brała z Będzina. Hanka Solska z 
Łagiszy, Gienia Sawicka z Sosnow- 
ca, Zosia Rolska z Sosnowca, Hela 
K. z Będzina, „Przepióreczka* z Dą 
browy, Zenia Kamińska z Czeladzi 
Henia Gnoińską z Będzina, Ki R. 
Żeleńskie z Sosnowca, Stefcia Ro- 
mańska z Sosnowca, Jurek Wadot 
z Sosnowca, Zdzieh Zalewski z So- 
snowca, Henio Urski z Będzina, Gie 
nek Malecki z Będzina, Staś Sapa- 
"zyński z Dąbrowy, M. Bugaj z Dą 
browy. 

Nagrody otrzymali: Jerzy O- 
strowski z Sosnowea, „Czarnooka 
Zosia” z Będzina i Jurek Wadot z 
Sosnowea. 
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Locogrvt 
Ułożył „Filatelista“, 

W podane ponizej kratki, wpisać 
9 wyrazów, których pićrwsze litery 
czytane” z gory na dół dadzą rozwią- 
zanie. 

Wyrazy pomoenicze: 1) owoc, 
2) inaczej nieżywy, 3) rodzaj torby 
4) uczucie, 5) inaczej rozrywka, 6) 
imię żeńskie, 7) kwiat, 8) symbol 
królewski, 9) owoce południowe. 
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„Jaskóżka” || 
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UŁ. „Jaskółka. 


1) Lucyna Fiezak 
2) Pam I. Szecki 
3) N. H. Maciek 


Jaki jest zawód tych osóbi 


Zagadki 
UŁ. Irusia Pfeiffer 
Dziwny rak. 
Łiść, jak krzak, 
Rak czerwony, | 
Liść zielony 
w ogrodowe wszedł zagony, 


Szarada 
UŁ. Ixusią Pfeiffer 
Pierwsza część -— duże litery. 
Druga część — całkiem pusta 
Całość słodk:y. 
Potrawa ulubiona 
smaczna i tłusta. 
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